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przez Akadem ię Muzyczną Janaczka połączony z „Biesiadą słow iańską”, w  naj­
w iększej sali berneńskiej na Stadionie. „Część polską” (śpiew ali studenci P o­
lacy) przyjm owano entuzjastycznie. Obecni byli goście z Krakowa. W czwartek, 
10 marca, goście złożyli w izytę w  uniw ersytecie, w  m ajątku Szkoły Gospodar­
stw a W iejskiego pod Brnem, w  grotach Krasu M orawskiego, w ieczorem  zaś 
b yli na przedstawieniu „Polskiej k rw i” Oskara Nedbala. O znaczeniu um ow y  
polsko-czechosłowackiej m ów ił ze sceny doc. dr Leśnodorski.

Uroczystość obchodzono i' w  szkołach. Tak np. do gim nazjum  żeńskiego przy 
ulicy Hybesza zaproszono studentów  polskich, którzy zaśpiew ali i  recytow ali 
w iersze polskich poetów. Inicjatyw a ta znalazła naśladow ców  i w  innych  
szkołach: w  szkole budowlanej przem aw iał prezes Stow arzyszenia Przyjaźni 
Czech.-Polsk., recytow ała studentka Polka Pindurówna. W ramach programu 
Tygodnia odbył się w  czwartek, 17 marca, m ecz siatków ki kobiecej drużyny 
warszawskiej z drużyną Sokoła Brno, który zakończył się zw ycięstw em  dru­
żyny polskiej w  stosunku 3:2. Rozgłośnia berneńska nadaw ała program polski, 
m. in. przem aw iał dw ukrotnie prezes Stow arzyszenia Przyj. Czech.-Polsk.
o stosunkach polsko-czechosłowackich.

W czwartek, 24 marca, jeszcze w  ramach Tygodnia Przyjaźni Czechosło­
w acko-Polskiej odbył się w  rozgłośni berneńskiego radia koncert dawnej 
m uzyki polskiej, nadaw any przez Collegium  M usicum przy w ydziale m uzycz­
nym  U niw ersytetu im. Masaryka (dr Stedron, prof. Racek).

Tak przedstawia się plon Tygodnia Przyjaźni Polsko-C zechosłow ackiej 
w  jednym  tylko m ieście czechosłowackim , w  Brnie.

■ t M. Kolaja (Brno)

CZECHOSŁOWACJA N A  WIOSNĘ
U staw a o czechosłowackiej sile zbroj­

nej. W iosenna sesja  Zgromadzenia 
Narodowego otw arta została w  dniu  
23 marca, przy czym najw ażniejszym  
punktem  porządku dziennego była  
ustaw a o czechosłowackiej sile zbroj­
nej. Po sprawozdawcach zabrał głos 
m inister obrony narodowej gen. Svo- 
boda oraz dziew ięciu  posłów, wśród 
nich generalny sekretarz KSC Slan- 
sky. P lenum  uchw aliło projekt ustaw y  
m anifestacyjnie, w itając go długo­
trw ałym i oklaskami.

Generał Svoboda zapow iedział dal­
sze polityczne szkolenie armii, odbiu- 
rokratycznianie korpusu oficerskiego  
oraz podnoszenie poziomu w yszkolenia  
fachowego i żelaznej karności w oj­
skowej. G łównym  zadaniem  jest, aby 
armia zrosła się z ludem  i jego naj­
ważniejszą częścią, klasą robotniczą. 

vPoseł Slansky pow iedział m. in., że 
nowa ustawa o sile zbrojnej jest do­

w odem , jak pow ażnie przystępuje 
lud pracujący Czechosłowacji z klasą  
robotniczą na  czele do zapew nienia  
bezpieczeństw a republiki. „Minęły 
już czasy —  stw ierdził pos. Slansky
— kiedy na dostawach dla armii zara­
biał kto bądź, od m inistrów  i skorum ­
pow anych posłów  poczynając a na 
dostawcach siana kończąc. Dla bur- 
żuazji czeskiej i  słowackiej ojczyzna 
była tylko przedm iotem  brudnych 
in teresów  i  spekulacji".

Szczególnie podkreślić należy na­
stępujący ustęp przem ów ienia pos. 
Slanskiego:

„W następstw ie zw ycięstw a Związku  
Sow ieckiego w  w ielk iej w ojnie ojczyź­
nianej zmliieniła s>|ę .i sytuacja strate­
giczna Czechosłowacji. D awniej by­
liśm y z trzech stron otoczeni przez 
hitlerow skie N iem cy. Dzisiaj mam y 
najdłuższą granicę z Polską, która nie 
jest już Polską bekowską, ale naszym
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bratnim  isptrzymiierzeńcem ludowlo-, 
demokratycznym. Zamiast W ęgier Hor- 
th y’ego sąsiadujem y z W ęgrami lu ­
dowo-dem okratycznym i; zlikw idow a­
liśm y w spólnie stare spory i w  n ie­
długim  czasie zawrzem y z Węgrami 
traktat przymierza. Przed w ojną nie 
m ieliśm y ani kilom etra granicy ze 
Związkiem  Sowieckim , dzisiaj sąsia­
dujem y z tym  naszym  najlepszym  i 
najpotężniejszym  przyjacielem  i so­
jusznikiem , który w yw alczył nam  w ol­
ność, który um ożliw ił naszem u ludowi 
po oswobodzeniu budowanie now ego  
życia i który jest najm ocniejszą tar­
czą naszej niepodległości i  suw eren- 
fności“

We w stęp ie do nowej ustaw y czy­
tamy:

„D la obrony w olności i  n iepodległo­
ści narodów czeskiego i słowackiego, 
jak rów nież osiągnięć rew olucji na­
rodowej i  demokratycznej, suw erenny  
lud czechosłowacki tw orzy siłę  zbroj­
ną, część składową ustroju ludow o- 
demokratycznego, w spólną dla Cze­
chów  i  Słow aków , i przeprowadza  
ludową obronę ojczyzny, opartą na 
zasadzie, że Republika Czechosłowacka  
jest mocno zabezpieczona przez is t ­
nienie ustroju ludlowo-demokratycz­
nego i  przez sojusze ze Związkiem  
Socjalistycznych Sow ieckich Republik  
i  innym i państwam i ludow o-dem okra- 
tycznym i“.

Jako zadania sił zbrojnych ustawa  
w ym ienia: a) odpieranie napaści lub 
zagrożenia Republiki Czechosłow ac­
kiej przez nieprzyjaciela zew nętrz­
nego; b) w alkę o niepodległość, całość 
i jedność państwa, konstytucję, repu­
blikański ustrój i  ład ludow o-dem o­
kratyczny przeciiw nieprzyjaciołom  
w ewnętrznym ; pełnienie zadań w oj­
skow ych w ynikających z sojuszni­
czych zobowiązań Republiki Czecho­
słowackiej; c) w spółdziałanie przy 
utrzym ywaniu porządku publicznego, 
ładu i bezpieczeństw a w ew nątrz pań­
stwa.

Ponadto siła  zbrojna może być użyta 
przy klęskach zagrażających życiu  
ludzi lub w ażnym  dobrom gospodar­
czym.

Z uw agi na tak w yznaczone zada- 
nia ustawa zakreśla pojęcie siły zbroj­
nej znacznie szerzej' niż dotychczas, 
włączając pod to pojęcie n ie tylko
a.rmię w  ściślejszym  znaczeniu, ale 
i korpus bezpieczeństw a narodowego,, 
straż graniczną itp. organizacje zbroj­
n e . Uzupełnienie jednak sił zbrojnych 
z szeregów  tych form acji następuje 
tylko w  w ypadku zarządzeń w yjątko­
wych.

Ustaw a zakreśla również szerzej 
ram y obowiązku w ojskow ego. Obo­
w iązek ten ciąży obecnie na w szy­
stkich obyw atelach czechosłowackich  
od 17 do 60' roku życia bez różnicy 
płci. W prowadzenie obowiązku w oj­
skow ego dla kobiet odpowiada przy 
tym  — jak podkreśla się w  kom enta­
rzach — rów nouprawnieniu kobiet z 
mężczyznami. Pobór kobiet i pow oła­
nie do służby czynnej następuje jed ­
nak tylko na m ocy zarządzeń w yjąt­
kowych lub też na mocy zgłoszenia 
ochotniczego. Podkreśla się, że te po­
stanow ienia powzięto z uw agi na zdol­
ności, jakie w ykazały kobiety cze­
chosłowackie w  zagranicznych od­
działach na w schodzie, w  oddziałach 
partyzanckich i  w  ogóle w  ruchu  
oporu.

U staw a obniża granicę w ieku przy 
norm alnym  poborze z 20 lat na 19 i 
zm niejsza liczbę k las poborowych z 
trzech na dwie. Uzasadnia się to 
uproszczeniem  i odbiurokratycznie- 
niem  całego postępowania.

Obniżenie w ieku ma znaczenie dla 
popuB/acji kraju, gdyż młodzi ludzie 
będą mogli w  ten sposób w cześniej 
m yśleć o założeniu rodziny; temu sa­
memu celow i służy nowe, korzystniej­
sze dla zainteresow anych uregulow a­
nie kw estii dodatków na żonę i dzieci 
w  w ypadku m ałżeństw a zawartego 
przed służbą w ojskową.
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U staw a przew iduje, że funkcje pu­
bliczne i urzędy obejm ować może 
tylko obyw atel, który w ypełn ił w szy­
stk ie obowiązki nałożone nań przez 
jej przepisy. .

N ow a ustaw a w chodzi w  życie z 
dniem  1 października 1949.

Zjazd literatów  czechosłowackich.
W pierwszej połow ie marca odbył się 
w  >Pradze zjazd now o utworzonego  
Związku Literatów  Czechosłowackich.'

D otychczas literaci Czechosłowacji 
zrzeszeni byli w  odrębnych organi­
zacjach narodowych: Syndykacie L i­
teratów  Czeskich i Stowarzyszeniu  
Literatów  Słow ackich. Obie te organi­
zacje m iały charakter czysto zaw o­
dowy i  zajm owały się  ochroną m ate­
rialnych i społecznych interesów  
sw oich członków. P o wydarzeniach lu ­
tow ych 1948 roku, kiedy rządy w  Cze­
chosłowacji przeszły całkow icie w  ręce 
klasy robotniczej, istn ienie organizacji 
zaw odowych literatów  uznano za 
zbędne, gdyż w  obecnym  ustroju p i­
sarze zabezpieczeni są  m aterialnie i 
społecznie o  w ie le  lepiej niż dawniej 
i  mogą się pośw ięcać całkow icie tw ór­
czości literackiej bez potrzeby starań
0 zabezpieczenie m aterialne na innej 
drodze.

N owy Związek L iteratów  Czecho­
słowackich jest organizacją dobro­
wolną, której członkam i mogą być 
w szyscy literaci popierający zdecy­
dow anie ustrój ludow o-dem okratyczny
1 pragnący sw oją twórczością literacką  
i pracą społeczną przyczynić się do 
budowy socjalistycznej ojczyzny. 
Związek dzieli się  na dw ie sekcje na­
rodowe: czeską i słowacką. Człon­
kami Związku m ogą być przy tym  
tylko literaci w  ściślejszym  znacze­
niu, tzn. beletryści, poeci i krytycy  
literaccy. Autorzy dzieł fachowych, 
dotychczas należący rów nież do orga­
nizacji literackich;, zrzeszeni będą 
odtąd w  specjalnej sekcji przy N aro­
dowej Radzie Badawczej.

Podkreśla się, że pisarze n ie n a le­
żący do Związku będą oczyw iście  
m ieli możność tworzenia i w ydaw ania  
sw oich dzieł.

Aby um ożliw ić literatom  całkow ite 
pośw ięcenie się  pracy twórczej, -spe­
cjalna kom isja Związku udzielać bę­
dzie stypendiów  autorom, którzy przed­
staw ią konkretny plan pracy.

Sekcja kulturalno - propagandowa  
Związku starać się będzie o  jak n aj­
dalej idące zbliżenie literatury do 
ludu przez organizow anie kontaktu  
m iędzy pisarzem  a społeczeństw em  
pracującym , przez urządzanie poga­
danek w  zakładach przem ysłow ych  
itd. Kom isja zagraniczna Związku  
utrzym ywać będzie stosunki z p isa­
rzami Związku Sow ieckiego i  dem o­
kracji ludow ych oraz z przedstaw i­
cielam i postępow ych kierunków  lite ­
rackich na całym  św iecie.

Każda sekcja narodowa będzie miała  
sw ojego przewodniczącego i  wydział, 
•wybierany na rok; w spólny dla nich  
zarząd centralny w raz z przew odni­
czącym  i  sekreterzem  generalnym  
w ybierany będzie na dwa lata; co 
dwa lata rów nież zw oływ any będzie 
zjazd Związku, który jest organem  
naczelnym .

Z konkretnych postanow ień p ier­
wszego zjazdu w ym ienić należy plan  
zorganizowania w ieczorów  dyskusyj­
nych pośw ięconych literaturze dla 
młodzieży i  literaturze dramatycznej, 
następnie zaś prozie i  poezji. Zorga­
nizow ane będzie także czytanie frag­
m entów  przygotow anych do druku. 
Imprezy te odbędą się przy udziale 
przedstaw icieli robotników  i kryty­
ków  literackich, którzy zabierać będą 
głos w  dyskusji, nad odczytanym i 
fragm entam i.

Jako dar dla kongresu K om unistycz­
nej Partii Czechosłowacji, w ydany bę­
dzie w ie lk i zbiór poezji, następnie 
zaś zbiór sprawozdań z działalności li­
terackich patronów  czeskich i s ło ­
w ackich, którzy objęli byj.i patronaty
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kulturalne nad poszczególnym i okrę­
gami republiki.

B iuletyn „INPRESS" podaje: „Na 
zjeździe kilkakrotnie podkreślano, że 
nowem u Związkowi w cale nie chodzi
o jakieś ^ujednolicenie" literatury  
ani też o w ytw orzenie kasty uprzy­
w ilejow anych autorów. Czeska i sło­
w acka literatura po w ojnie pozosta­
wała poniekąd . w  tyle za rozwojem  
społecznym, a bardzo mało pośw ię­
cała uw agi zagadnieniom  życia w spół­
czesnego. Tendencje takie m ogłyby  
doprowadzić do izolacji literatury, 
która — o ile ma pozostać zdrową i 
odegrać swoją rolę — pozostać m usi 
integralną częścią życia i  w skazyw ać  
mu drogę. N owem u Związkowi cho­
dzi o to, aby literatura pokonywała  
czas, a n ie aby czas przerastał litera­
turę. To jest linia generalna, linia  
w ytyczna literatów  czeskich i sło­
wackich, jaką sam i sobie w ytyczają  
w  okresie, kiedy ich ojczyzna zdecy­
dowanie w kroczyła na drogę socja­
lizm u i k iedy na tej drodze potrzebna 
jej jest pomoc i współpraca artystów  
pióra".

W przem ów ieniu w ygłoszonym  na 
zjeździe min. inform acji Kopecky po­
w iedział m. in.:

„Gdy wspom inam y zeszłoroczny mar­
cow y zjazd kultury narodowej, w idzi­
my, jak w  ciągu roku dojrzała także 
i w śród pisarzy czechosłowackich  
św iadom ość dziejowego znaczenia zw y­
cięskiego lutego 1948 roku. Wielu  
delegatów  na m arcowym  zjeździe nie 
uśw iadam iało sobie jeszcze przełom o­
w ego znaczenia lutego w  sensie k la­
sow ym  — że wraz z lutow ym i spi­
skow cam i pokonana została ostatecz­
nie cała czechosłowacka burżuazja 
jako klasa i że  luty rozstrzygnął dzie­
jow e zm agania klasow e o w ładzę w  
tym  kraju, że w  skutkach sw oich  
przyniósł osiągnięcie tego, co oznaczał 
w  innych okolicznościach i w  innej 
sytuacji dziejowej sow iecki paździer­
nik 1917 roku. W lutym  skończyła się

ostatecznie epoka kapitalizm u w  n a ­
szym  kraju i rozpoczęła się epoka no­
w ego ładu, epoka socjalizm u.. .  P rzy­
sw ajam y sobie obecnie now y pogląd  
na św iat 1 socjalistyczne ujm owanie 
rozm aitych stosunków. Czujemy na 
przykład, jak w  now y sposób rozwija  
się nasz stosunek do ojczyzny. Zawsze 
kochaliśm y swój naród i swoją oj­
czyznę, ale dzisiaj kocham y ją tysiąc 
razy • w ięcej niż dawniej. Jesteśm y  
dumni ze sw ojego kraju, ze swoich  
narodów, z ludu pracującego i robot­
niczej klasy Czechosłowacji, która ma 
dziś św iatow ą sław ę jako realizatorka 
socjalizmu. M iłość dla w łasnego kraju 
sprawia, że coraz goręcej kochamy 
Związek Sow iecki, który jaw i się nam  
przed oczyma jako nasz w ielk i wzór 
przy budowaniu socjalizm u.. .  Także 
i dla nas w ażny jest przykład, 
jak odrzucać kosm opolityzm, bezna- 
rodowość, jako zjawisko ideologii m ie­
szczańskiej, której drugim obliczem  
jest burżuazyjny nacjonalizn}, racjo­
nalizm, szowinizm , rasizm .. .  P rzy­
szła chwila, k iedy literaturę czecho­
słowacką postaw ić trzeba jednolicie  
na now ych podstawach, danych nam  
przez nasz rozwój ku socjalizm owi. 
Przykazaniem  chw ili jest przeprowa­
dzenie w  szeregach pisarzy przegru­
powania, w ysuw ającego na czoło p i­
sarzy o zdecydowanych zam ierzeniach  
socjalistycznych. N ow ym  kryterium  
jest stosunek do socjalizm u. Każdy 
pisarz czeski i słowacki, godny tego ' 
miana, staje przed egzam inem  z po­
zytyw nego stosunku do faktu, że w  
w naszym  kraju w ładzę suw erenną  
dzierży w  sw oich rękach lud pracu­
jący, prowadzony przez k lasę robot­
niczą z K om unistyczną Partią Cze­
chosłowacji na  czele —  i że now ą  
ideologią sta je się  ideologia ludu pra­
cującego, oparta na m arksizm ie- 
leninizm ie. Jest to egzam in z praw ­
dziwej postępowości, dem okratyczno- 
ści i humanizmu. Jasne jest, że wśród  
pisarzy czechosłowackich nie ma m iej­
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sca 'dla nieprzyjaciół ludu i klasy ro­
botniczej, dla należących duszą do 
reakcji i do reakcyjnej emigracji, dla 
popierających dążenia kapitalistyczne  
i dla głosicieli form alizm u jako po­
glądu na świat. Zarazem trzeba żądać 
od w szystkich pisarzy pełnej szcze­
rości, w ypływ ającej z prześw iadcze­
nia wewnętrznego... I pisarze muszą 
sobie uświadom ić, że  dla ich  działal­
ności twórczej n ie w ystarczy przed- 
lu tow e w yposażenie w  pojęcia ideo­
logiczne i  polityczne, że dla nowej 
twórczości przysw oić sobie trzeba 
głębszą znajom ość m arksizm u-leni- 
nizm u, m arksistow sko-leninow skiej 
nauki o sztuce, poglądów  bolszew ic­
kich, zaw artych w  w ypow iedziach to­
warzysza Żdanowa ii1 w  sowiecjkich 
dyskusjach na tem at lin ii ideologicz­
nej. Pisarze uśw iadom ili sobie, że  jest 
rzeczą bezw zględnie konieczną pa­
trzeć twarzą w  tw arz rzeczywistości, 
iść w  środowisko m as pracujących, 
w  którym tkw i dusza socjalizm u, jego 
typy, jego bohaterowie, jego dzieje; 
powieści, dramaty i poezjai... W na­
szej konstytucji ludow o-dem okratycz­
nej... swoboda twórczej pracy ducho­
wej jest w yraźnie zagwarantowana".

W dalszym  ciągu m inister podkre­
ślił, że z radością w idzi obfitość no­
w ych godnych uznania dzieł literatury  
dramatycznej i  że w zrasta w  Czecho­
słow acji grupa m łodych poetów  z 
charakterem. „Potrzebujem y obok li­
ryki także poezji epicznej, dram atów  
i komedii, pow ieści, bajek, essayów  
i dzieł literackich dla now ych rodza­
jów  m asowej sztuki ludow ej, dla 
filmu, radia; im prez m asow ych itp. 
Potrzebujem y — i p łacilibyśm y zło­
tem  za udane dzieła literatury hum o­
rystycznej" — pow iedział minister.

W zw iązku ze zjazdem  w spom nieć 
należy o w ielk im  rozmachu, jaki 
przybrała akcja Funduszu im. Jiraska, 
zm ierzająca do w ydania dzieł i ucz­
czenia pam ięci w ielk iego historycz­
nego pisarza czeskiego. Do pierwszych
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dni m arca zebrano na fundusz Jira­
ska 15 m ilionów  300 tys. koron. 
W listach, towarzyszących nadsyła­
nym  ofiarom  pieniężnym , ofiarodawcy  
w ysuw ają obok ludow ego w ydania  
dzieł pisarza także inne projekty, jak  
np. w ystaw ien ie  Jiraskowi pom ników, 
w  szczególności w  Pradze i w  Lito- 
m yślu, d um ieszczenia tablic pa­
m iątkow ych w  m iejscow ościach, w  
których rozgryw ała s ię  akcja pow ie­
ści Jiraska. Teatry praskie i  niektóre 
teatry spoza Pragi,, z  in icjatyw y okrę­
gow ego kom itetu w ykonaw czego Fron­
tu Narodowego, podjęły specjalną  
akcję: zam ierzają m ianow icie w ysta­
w ić szereg udram atyzowanych scen  
z dzieł Jiraska pod ogólną nazw ą  
„Żywy Jirasek". Przedstaw ienia te  
rozpoczęły się już na przestrzeni 
marca.

W iosenne Targi Praskie otw arte zo­
stały w  dniu 12 marca przez m inistra  
handlu w ew nętrznego K rajćira w  
im ieniu rządu czechosłowackiego. 
Oprócz sam ej C zechosłowacji w zięły  
udział w  Targach następujące obce 
państwa: Albania, A ustria, B elgia, 
D ania, Francja, Jugosławia, sow iecka  
strefa N iem iec, P olska, Szw ajcaria, 
Szwecja, W ęgry, W ielka Brytania i 
W łochy.

Stoisko polskie, um ieszczone obok 
w ejścia do w ielk iego Pałacu Przem y­
słowego, zajm owało przestrzeń 460 nr. 
Prasa czechosłowacka zw racała szcze­
gólną uw agę na konstrukcję stoiska, 
którego szkielet zrobiony jest z  typi- 
zow anych rurek stalow ych różnego 
przekroju, w ynalazku inż. Warunkie- 
w icza. Z tych sam ych rurek skon­
struowany był w ysok i m aszt flagow y, 
który przez cały czas trw ania Tar­
gów  ośw ietlony był św iatłem  neono­
wym .

W przem ów ieniu w stępnym  min. 
Krajćir podkreślił, że Czechosłowacja 
należy do państw  najbardziej uprze­
m ysłow ionych, a  w ystaw ian e na 
Targach w yroby dają najlepszy po­
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gląd na poziom czechosłowackiej pro­
dukcji. W ewnętrzny rynek krajowy  
zaopatrywany jest coraz lepiej i  regu­
larniej; w  najbliższym  czasie przew i­
dziane jest zniesienie specjalnych po­
zw oleń na sam ochody i powrót do 
norm alnych w ym agań dla kierow cy  
i w ozu przy w olnej sprzedaży po­
jazdów.

M inister handlu zagranicznego Gre­
gor w spom niał o czechosłowackich  
dążeniach do utrzym ywania stosun­
ków  handlow ych z  całym  św iatem  bez 
w zględu na różnice ideologiczne i 
ustrojowe. Ograniczenia, wprowadzane 
przez niektóre państwa, stanowią bu­
merang, ■ który przeciw nim  samym  
się obróci.

Wśród ciekaw szych działów  Targów  
wymierne należy specjalną w ystaw ę  
techniki pakowania. W ystawione są 
tutaj w szelk ie m ożliw e rodzaje prak­
tycznych opakowań. D oświadczenie 
wykazało, jak podkreśla prasa, że 
dobry w yrób w  opakow aniu gustow ­
nym  i trw ałym  znacznie łatw iej 'jest 
sprzedać zagranicą. Przy w ystaw ie  
zorganizowane będą krótkie kursy 
pakowania, później zaś w ystaw a ob- 
jedzie szereg m iast i  ośrodków  prze­
m ysłow ych, aby zapoznać pracujących  
z zakładów  w ytw órczych z w ym aga­
niam i eksportowym i w  tej dziedzinie. 
Drugim  ciekaw ym  działem jest w y ­
staw a now ości technicznych, gdzie 
zgromadzono z górą czterysta rozm ai­
tych w ynalazków  i ulepszeń.

G łównym  budynkiem  Targów jest 
Pałac Targowy, posiadający' 1000 sal, 
45 tys m etrów  kw adratow ych pow ierz­
chni ogólnej, w  tym  24 tys. m! po­
wierzchni czysto w ystaw ow ej. Sześć 
pięter pałacu zajęły na obecnych Tar­
gach czechosłowackie państw ow e  
spółki eksportow e i im portowe.

Zjazd przodownic pracy. W drugiej 
połow ie m arca odbył się w  Pradze 
zjazd przodownic pracy czechosłow ac­
kiego przem ysłu i  rolnictw a. W w ie l­
kiej sa li Lucerny - zasiadało w  czasie

zjazdu dwa tysiące kobiet z całego  
państwa, przy czym widziało się na 
saiLi w ie le  barwnych strojów  ludo-' 
wych- Naczelne hasło zjazdu brzmiało: 
„Buduj ojczyznę, a umocnisz pokój“ 
N a zjeździe przem aw iał premier Za- 
potocky, m inistrow ie K lim ent (prze­
mysł) i Duriś (rolnictwo) oraz posłan­
ka M. Śverm ova (KSC), której prze­
m ów ienie stanowiło zam knięcie i ze ­
staw ienie w yników  dyskusji. Prze­
w odniczyła obradom zjazdu w ice­
przewodnicząca Zgromadzenia Narodo­
w ego posłanka A. Hodinova. W im ie­
niu zjazdu pisarzy pozdrowiła zjazd 
przodownic pracy narodowa artystka  
Maria Majerova.

Prezydent Gottwald w  -liście (na­
desłanym  na zjazd w yraził nadzieję, 
że działalność przodownic pracy, za­
równo w  roln ictw ie jak w  przem y­
śle, przyczyni się do realizacji zadań 
planu pięcioletniego.

Zjazd zajm ow ał się głów nie w y ­
mianą doświadczeń w  pracy, stanow i­
skiem kobiety w  nowym  społeczeń­
stw ie, rolą pracow nic w  planie p ięcio­
letnim ; w iele  uw agi poświęcono za ­
gadnieniu w alki o pokój.

W alka z opuszczonymi godzinami 
pracy. N iezm iernie w ie le  uwagi po­
św ięca się w  Czechosłowacji proble­
m owi opuszczonych zm ian roboczych. 
N iew ypełnienie bow iem  planu gospo­
darczego jest w  w ielu  wypadkach  
powodowane w łaśn ie przez nadm ier­
nie wysokie, cyfry opuszczonych go­
dzin. W w alce z  tym  zjaw iskiem  
głów ne zadanie przypada statystyce, 
która w yśw ietlić  musi jego przyczyny.

P aństw ow y urząd statystyczny CSR 
bada stale cyfry opuszczonych godzin  
w e w szystkich zakładach pracy, 
uw zględniając przy tym  oddzielnie 
robotników  i  pracow ników  adm ini­
stracyjnych, dalej zaś opuszczone go­
dziny zapłacone (urlop, św ięta itp.) 
i niezapłacone (wypadek, urlop bez­
płatny), w śród tych zaś uspraw iedli­
w ione i nieusprawiedliw ione. Taka
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statystyka jednak nie w ystarcza do 
ustalenia przyczyn najw ażniejszego  
zjawiska: nieuspraw iedliw ionych opu­
szczonych godziin. W związku z 
tym, w  porozumieniu z Centralną 
Radą Zw. Zawodow ych (URO) i m i­
nisterstw em  opieki sp o łeczn ej,' urząd 
statystyczny rozpoczął w  niektórych  
w iększych zakładach pracy szczegó­
łow e badanie przyczyn opuszczania 
godzin pracy.

Przyczyny te dzieli się  na trzy za­
sadnicze grupy: gdy w inę ponosi 
zakład pracy, gdy w inę ponosi pra­
cownik, w reszcie gdy w ina spada na 
siłę w yższą. (O czywiście pomija się 
tu opuszczenia pracy uzasadnione 
rozm aitym i przyczynam i normalnymi, 
jak służba w ojskow a, norm alny urlop, 
praca w  brygadzie ochotniczej i in.) 
Do pierwszej grupy należeć będzie 
m. in. naprawa urządzeń produkcyj­
nych, brak surow ców  lub energii itp.; 
do drugiej w szelk ie spraw y zdrowotne, 
rodzinne, pełn ienie funkcji publicz­
nych itp. Przeprowadzane badania 
przyniosły już cenne w yniki, z któ­
rych niezw łocznie poczęto korzystać 
w  w alce o dalsze uspraw nienie apa­
ratu produkcyjnego.

N ow e zadania C zechosłowackiej 
Akademii Rolniczej. W końcu lutego  
odbyło się doroczne w alne zgrom a­
dzenie C zechosłowackiej Akademii 
Rolniczej. Z uw agi na w ypadki lu ­
tow e 1948 roku, na niedaw ne rozpo­
częcie planu pięcioletniego i n ie­
dawne rów nież obrady Leninow skiej 
W szechzwiązkowej A kadem ii Nauk  
Rolniczych w  M oskwie, tegoroczne 
zgrom adzenie m iało —  jak się pod­
kreśla — szczególny charakter.

M inister ośw iaty prof. Zd. N ejedly  
podkreślił w agę i doniosłość agrobio­
logii M iczurinowskiej dla rozwoju  
życia i nauki, Stw ierdził, że znaczenie 
nauki Miczurina fcxrzekrac^a ściślej­
sze ramy samej tylko agrobiologii; 
albow iem  M iczurinowska teza, że
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każdą cechę nabytą można dziedzi­
czyć, ma nieobliczalne znaczenie dla 
całego życia ludzkości.

N ow y sekretarz generalny akademii, 
A. Volavka, zw rócił w  przem ów ieniu  
program owym  uwagę na fakt, że M i­
czurin w ybrany był już w  roku 1935 
członkiem  honorowym  Czechosłow ac­
kiej A kadem ii Rolniczej —  jako jei- 
dynej akadem ii niesow ieckiej na św ie­
cie. N ow y okres pracy A kadem ii 
będzie przeto naw iązyw ał do jej daw ­
niejszych postępowych tradycji. Zada­
nia stojące przed A kadem ią określił 
sekretarz generalny jak następuje:

1. Koordynacja programu nauko­
w ego z potrzebam i planu p ięcio let­
niego w  duchu programu prezydenta  
Gottwalda.

2. Zjednoczenie nauki rolniczej z 
praktyką na w zór Łysenki, Miczu­
rina i V illiam sa.

3. R ozw inięcie now ych problem ów  
agrobiologicznych, które w ytyczyła  
Leninow ska W szechzwiązkowa A kade­
m ia w  M oskwie.

Zdaniem  A. V olavki realizacja tego  
programu w ym agać będzie rew izji 
i poprawy dotychczasowych błędnych  
teorii, które ham ow ały dotąd pracę, 
pojaw iając się do niedaw na i na 
gruncie akadem ickim , jak np. głosze­
nie prawa o m alejącej w ydajności 

roli. N a tę  kapitalistyczną teorię w ielko- 
agrarną zw racał uw agę sekretarz 
generalny A kadem ii już w  czasie uro­
czystego posiedzenia w  25. rocznicę 
śm ierci W. I. Lenina.

Akadem ia zreorganizowana została  
w edług następującego schem atu:

I. Ekono-mika rolnicza i planow anie,
II. produkcja rolnicza, z poszczegól­
nym i działami, III. leśn ictw o i łow iec­
two, IV. spółdzielczość, V. aprowizacja  
i przem ysł rolniczy, VI. w ychow anie  
i  oświata.

Przy A kadem ii ustanowiono ponad­
to Radę Lektorską, stanow iącą człon  
Centralnej Rady M inisterstwa Infor­
macji'. Zadaniem jej będzie kierow anie
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ruchem  w ydaw niczym  na odcinku rol­
niczym . Z najbliższych punktów  pro­
gram u odrodzonej Akadem ii w spom ­
nieć należy o sem inariach agrobiolo- 
gicznych, które już się odbywają, 
oraz o w ielk iej ankiecie na tem at 
agrobiologii, która przeprowadzona 
zostanie w  końcu m aja z udziałem  
akadem ików  z Moskwy.,

Podkreślić należy, że członkiem  ho­
norow ym  A kadem ii jest rów nież prof. 
Łysemko, kontynuator prac Miczurina; 
prezes Leninow skiej W szechzwiązko- 
w ej A kadem ii Rolniczej.

Instytucja sekretarzy obwodowych
(ujezdni tajemnik) wprowadzona zo­
stała rozporządzeniem rządowym  na 
w niosek m inistra spr. w ew n. Noska. 
Na m ocy tego rozporządzenia okrę­
gow e rady narodowe przydzielać bę­
dą sekretarzy obwodowych stopniowo, 
w ed le najpilniejszych potrzeb, w spól­
nie dl,a kilku  lub w ięcej gm innych rad 
narodowych, n ie m ających w łasnego  
rozbudowanego aparatu adm inistra­
cyjnego.

Do zadań sekretarzy obwodowych  
należeć będzie przede w szystk im  sta­
ranie o jak najdalej idące w łączenie  
gm innych rad narodowych do pracy 
nad budową państwa oraz koordyno­
w an ie adm inistracji gm innej i pow ia­
tow ej. Dalej sekretarze pom agać będą 
gm innym  radom narodow ym  w ” peł­
nieniu zadań w ynikających z państw o­
w ego planu gospodarczego, oraz in ­
nych zadań o znaczeniu ogólnopań- 
stwow ym , zwłaszcza w  zakresie pro­
dukcji rolnej i zapew niania oraz po­
lepszania aprowizacji ludności pracu­
jącej. W stałym  kontakcie z pow iato­
w ym i radam i narodow ym i sekretarze 
obw odow i przyczyniać się będą radą i 
pomocą do praw idłow ego i term ino­
w ego w ykonania poszczególnych zadań  
politycznych, gospodarczych i adm i­
nistracyjnych, ciążących na gm innych  
radach narodowych^

Miasto Partyzanske. W dniu 13 
marca w  obecności w iceprem iera

Sirokego odbyła się uroczystość prze­
m ianowania m iasta B at’ovany na  
Partyzanske (czyli Partyzanckie). 
Przy tej sposobności przewodniczący  
Słow ackiej Rady Narodowej Smidke 
w ręczył m iastu w  imienliu prezy­
denta republiki order Pow stania  
Słow ackiego I klasy, a zakład pro­
dukcji B at’a przem ianowany został 
na „Zakład 29 sierpnia'1 (po słowacku: 
„Zavod 29 augusta", data narodowego 
pow stania słow ackiego w  1944 roku).

W icepremier Śiroky om ów ił rozwój 
gospodarki i  kultury słowackiej, jaki 
nastąpił po osw obodzeniu Czechosło­
wacji, zw łaszcza na przestrzeni ubie­
głego roku, po 'wydarzeniach luto­
w ych 1948 r.

Wybory do rad zakładowych. Do
drugiej połow y marca URO otrzy­
m ała raporty o  przebiegu w yborów  do 
rad zakładow ych z 15 okręgów  re­
publiki,, w  których głosow ały ogółem  
załogi 547 zakładów  pracy. W Cze­
chach i na M orawach głosow ały za­
łogi 510 zakładów  pracy przy udziale 
68.526 wyborców, przy czym za w ysta ­
w ionym i listam i kandydatów  głoso­
w ało 97,6°/». Rada zakładowa wybrana 
została jednogłośnie w  236 zakładach  
pracy, w  202 otrzym ała od 90—99°/o. 
głosów; w  59 zakładach od 80— 8 9 ”/#. 
Tylko w  13 zakładach pracy lista kan­
dydatów  nie uzyskała potrzebnej 
w iększości 4/5. W Słow acji dokonały 
wyborów  załogi 37 zakładów  pracy; 
głosow ało 17.736 wyborców, z tego za 
w ystaw ionym i listam i kandydatów  
97,2%.

Przygotow ania do Kongresu KSC-
Centralny K om itet Kom unistycznej 
Partii C zechosłowacji ogłosił do w szy­
stkich członków  partii list otwarty, 
który zaw iera zawiadom ienie, że IX  
zw yczajny kongres KSC odbędzie się 
w  dniach 25—29 m aja 1949 r.

Stwierdzając, że od ostatniego VIII 
kongresu upłynęły trzy lata, list za­
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w iera obszerny przegląd wydarzeń  
tych lat i polityki partii w  tym  okre­
sie, jak również przegląd zadań na 
przyszłość.

W całym  kraju zapoczątkowana zo­
stała akcja darów dla IX. kongresu  
KSC (p. w yżej w  sprawozdaniu o 
zjeździe literatów).

Stosunki m iędzynarodowe. Tydzień  
Przyjaźni Polsko - Czechosłowackiej 
znalazł żyw e odbicie w  całej prasie 
CRS i w  rozm aitych im prezach pu­
blicznych, wśród których najw iększe  
echo znalazła im preza artystycznO- 
towarzyska w  gm achu praskiej L u­
cerny. Zdjęcia z tej imprezy i obszerne 
sprawozdania z  przebiegu uroczystości 
polsko -  czechosłowackich przyniosła 
zresztą „Polska Kronika Filmowa"  
i cała prasa polska.

„,Prace“, organ czechosłow ackiego  
rew olucyjnego ruchu zawodowego  
(RCH), rozpoczęła w  dniu 9 marca 
druk iserii życiorysów  * Bohaterów  
polskiego ruchu robotniczego". Na 
pierw szym  m iejscu  om ówiono życio­
rys Ludwika W aryńskiego i Juliana 
M archlewskego, dalej W aleriana Wró­
blew skiego i innych.

W dniu 1 kw ietn ia przybyła do 
Pragi delegacja postępow ych pisarzy  
niem ieckich ze strefy sow ieckiej na 
zaproszenie czechosłowackiego m ini­
stra inform acji Kopeckiego. W skład  
delegacji wchodzą: Friedrich Wolf, 
L udw ig Renn, Bodo Uhse, M ax Zim- 
mering, Stefan  Herm lin, Hans Mar- 
chw itza i poeta liryczny Kuba; ponad­
to oddzielnie przybył do Pragi Willi 

'Bredel.
Witający gości zastępca m inistra  

Kopeckiego C ivm y podkreślił da­
w niejsze stosunki demokracji czecho­
słowackiej z n iem ieckim i antyfaszysta- 
m i oraz zainteresow anie Czechosło­
w acji w  budow ie demokratycznych  
pokojowych Niem iec. W artykule po­

w italnym  kom unistyczny tygodnik  
„Tvorba“ pisze: „W itam y ich; albo­
w iem  w łaśnie w  okresie spotęgow a­
nego podżegania do w ojny ze strony  
zachodnich im perialistów  .uśw iada­
m iam y sobie, jakie znaczenie z punktu  
w idzenia utrzym ania pokoju ma w alka
o  praw dziw ie dem okratyczne Niem cy, 
które by były przyjaznym  sąsiadem  
Czechosłowacji",

D elegacja czechosłowacka na św ia­
tow y kongres dla obrony pokoju w  
Paryżu liczyła ok. 70 osób i  składała  
się z  przed staw icie l kultury i nauki, 
w a z  organizacji społecznych ogólno- 
państwow ych,

Sekretarz generalny Kom unistycznej 
P artii S łow acji Stefan  Baśtovansky  
om ów ił na zgrom adzeniu pow iatow ych  
sekretarzy K SS południowej Słow acji 
zarządzenia, zm ierzające do zapew ­
nienia pełnego rozwoju narodowego, 
gospodarczego i kulturalnego w ęgier­
skiej ludności pracującej w  Słow acji'— 
tak, aby ta ludność m ogła uważać 
republikę czechosłowacką za swój dom. 
M ieszkańcom  republiki narodowości 
w ęgierskiej, którzy n ie  zaw inili w  
niczym  przeciw  CSR, przyznano oby­
w atelstw o czechosłowackie. Cofnięto 
konfiskaty m ałych gospodarstw  ro l­
nych, o ile nie zostały one już przy­
dzielone innym  osobom. Stworzono 79 
w ęgierskich oddziałów  szkół w  53 
wsiach, przew idziane są jeszcze 104 
klasy w ęgierskie w  60 w siach. Zorga­
nizow ana została W spólnota K ultu­
ralna w ęgierskiej ludności pracującej 
w  CSR i w ychodzi (jak już pisaliśm y  
w  tym  dziale) tygodnik „Uj Szo". 
W radio czechosłow ackim  w prow a­
dzono programy w ęgierskie, w ydaje  
się książki i broszury w  języku w ę­
gierskim . Ludność pracująca w ęgier­
ska otrzym ała możność zrzeszania się  
w  ogólnopaństw owych organizacjach  
społecznych.

A n d rze j J ó ze f K a m iń sk i
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